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W a r u n k i  p r e n u m e r a t y !
w W arszawie z odnoszeniem  

m iesięczn ie  Zł. 4.—
t e z  odnoszenia  „ 3.5Q
re  prowincji m iesięczn . „ 4.—
Z agranicą „ 6.—
Za zm ianą adresu 10 groszy
U "'' r m r i« « .i  i. < ij iri»ii~ »i\  r n i i~ n n >  '
P e d a k c ja  p rzy jm uje  in te resan tów  od 
1 — 2 po  poi. Za zwrot rękopisów  

re d a k c ja  n ie  o d p o w iad a .
A d m in is trac ja  czynna  od  9 do  5 bez 
p rzerwy.  Kasa  c zy n n a  o d  11 do  2 

R achunk i  p ła tn e  w środy.
T e le f .  R edakcji  176-70. f ldm ln .  120 13

Oplata pocztowa niszczona ryczałtem
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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

CertTRAUiY
O R G A N  PPS-

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
I_i -  j - y  - - 1 —  f”  “  ■ * ' * . *  *

C eny  o g ło s z e ń  i
s ^w tek śc ie  (p rze d  kran.)  25 groszy 
— n ekro log i  19 •»

zwycza jne  15 ..
d r o b n e  za  jedef i  w /ra z  10 „
Ceny o g ło sz ę  1 należy ro zu m ied  
za  wiersz w ysokośc i  1 m il im e tra

Dla  p o sz u k u jąc y ch  pracy  501 r a b a t a  
O g ło sz e n ia  w .^ n ie d z ie l  i.  o 23£ Iroż  ej 
F a n ta z y jn e  i tab e le  (b i lanse )  53J
O g ło s z e n ia  przyję te  po  z a m k n ię c ia  

A dm inis trac ji  o  105 drożej.
Za te rm inow y d ruk  ogtoszeis A d m i

n is trac ja  n ie  o d p o w ia d a .
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Rada Naczelna P.P.S.
W czoraj rozpoczęły się w  lokalu Z. P. 

P S.. obrady Rady Naczelnej P. P. S., przy 
udziale 38 członków Rady.

Posiedzenie zagaił ław. pos. D A SZ Y Ń 
SKI. Obszerny referat o sytuacji politycz
nej i taktyce parlamentarnej Z P. P. S. 
wygłosił tow. pos. BARLIC K I. O sytuacji 
międzynarodowej mówił tow. pos. N IE
D ZIAŁK O W SK I.

Po obszernej dyskusji, w której głos 
zabierali prawie wszyscy członkowie Rady, 
uchwalono szereg rezolucji, w sprawie sto
sunku P. P. S. do Rządu p. W ł. Grabskie- 
go, w sprawie zadań politycznych i gospo-

dar czy ch P. P. S., w sprawie mniejszości 
narodowych, wreszcie w sprawie sytuacji 
międzynarodowej. Osobna rezolucja oma
wia krytycznie fakt wstąpienia p. St. Grab
skiego do Rządu. Uchwalono również re
zolucję w sprawie Komitetu kresowego..

Wieczorem tow. pos. PU ŻAK refero
wał sprawy organizacyjno - kasowe i prze
d łożył w tych sprawach szereg wniosków, 
które po dyskusji zostały uchwalone.

Uchwalone rezolucje podamy w nume. 
rze ju trzejszym  „Robotnika".

Dziś dalszy ciąg obrad.

Dziś robotnicy roini
rozpoczynają walkę!

W czoraj przez całe popołudnie otrzy
mywaliśmy telefony i depesze o proklamo
waniu strajku w  poszczególnych powia
tach. Dziś więc zorganizowani robotnicy 
staną do walki o niepogarszanie głodowych 
zarobków.

Zgóry przygotowani byliśmy na u jada
nie różnych sprzedajnych pismaków, w ro
dzaju „Spożywcy" z „Gazety Porannej", 
ale rozpoczęliśmy walkę w tern głębokiem 
przeświadczeniu, że słuszność jest po na
szej stronie. .. .

Kto zna życie wsi, kto widział domo
stwa robotników rolnych, k Łórzy m ają gor
sze mieszkania od inwentarza dworskiego, 
ten nie ośmieli się potępić walczących ro
botników i ich organizacji.

Złorzeczyć i ujadać będą tylko ci, k tó
rych ziemianie wynajmują do tego. Ale na
wet obszarnicy w trakcie układów nie za
przeczali, że robotnicy dniówkowi mają b. 
niskie płace, tłomaczyli się tylko brakiem 
gotówki i ciężkim stanem gospodarczym, 
który nie pozwala im podwyższyć zarob
ków. Dwugroszowy „Spożywca" ma jed
nak czelność twierdzić, że zarobki robotni
ków rolnych są za wysokie!

W danej sytuacji nie chodzi wszak o 
P°dwyikę zarobków, l«cz °  utrzymanie do
tychczasowych!

We wczorajszym „Robotniku" podaliś
my faktyczne zarobki, licząc cenę żyta po 
33 zł. za centr. metryczny. A jeżeli żyto 
spadnie, to zarobki te będą jeszcze niższe!

Prawo moralne w walce obecnej jest 
P° naszej stronie, albowiem ziemianie pła- 
c3i obecnie to, czego my się domagamy.

Oczywista, że gdyby strajk  się za
ostrzyć fo i żądania nasze zmienią się. 
Podczas konferencji walka toczyła się z 
zamianami o ordynarjuszy a nie o dniów
kowych.

Żaden obszarnik, który ma głowę na 
karku nie zdobędzie się na zmniejszenie 
zarobków podczas robót polnych.

To już tylko ci, którzy mieli dać bez
stronne orzeczenie zapędzili robotników do 
strajku, wytwarzając trudną sytuację dla 
Państwa.

W  orzeczeniu wyczytałem, że, ordy- 
narjuszom w b. Kongresówce za obopólną 
zgodą można zmienić 2 centnary metr. zbo
ża na gotówkę, płatną razem  z pensją.

Podczas odczytywania orzeczenia za
komunikowano nam, że w wojew. Poznań- 
skiem i Pomorskiem 2 centnary można 
przenieść z ordynarji na pensję, w b. Kon
gresówce zaś — jeden centnar metr! Czyż
by tu zaszła omyłka?!

Zwracamy się jednak do p. M inistra 
Pracy o zbadanie tej sprawy, albowiem te
go rodzaju „omyłki" zbyt drogo kosztują 
kraj i robotników!

W alkę, którą podjęliśmy, prowadzić 
będziemy do zupełnego zwycięstwa.

J. Kwapiński.
** *

Otrzymaliśmy depeszę:
Ciechanów, 29 marca.

Zjazd robotników rolnych w Ciecha
nowie uchwalił strajk  ogólny.

Kropiwnicki.

Kutno. 29 marca.
Zjazd 84 folwarków nie przyjął do 

wiadomości orzeczenia Nadzwyczajnej Ko
misji Rozjemczej i postanowił wezwać 
wszystkich robotników do przerwania pra
cy 30 marca. W alczyć aż do zwycięstwa.

Oddział rob. roln. w Kutnie.

Strajk powszechny został dotychczas 
ogłoszony, jak nam doniesiono do tej pory 
w następujących miejscowościach: w pow. 
Lipno, Włocławek, Rypin, Płock. Lublin, 
Konin, Słupca.

Wybory Prezydenta jCiemiec.
Berlin, 29 marca. (PAT.) Godz. 24.

2  obliczonych 9'm iljonów głosów oddano
na Brauna 2.700.000, Jarresa 3.315.000, 
Thaelmanna 850.000, Marxa 830.000, Lu- 
dendorffa 112.000, Helda 350.000, Hellpa- 
cha 670.000.

Berlin, 29 marca. (PAT.) Wybory w
Berlinie i w całem państwie miały przebieg 
spokojny. Do poważniejszych starć nie
przyszło nigdzie, Udział w wyborach był o 
20% niższy, niż w wyborach do parlamentu

W godzinach przedpołudniowych agitacja 
przybrała jeszcze żywszy charakter pod 
wpływem wiadomości, iż udział wyborców 
w głosowaniu był bardzo słaby, jednak 
prócz nieznacznej scysji 'między komunista
mi a nacjonalistami na przedmieściach Ber
lina, dzień upłynął bez poważniejszych in
cydentów O g. 6 pp. biura wyborcze zosta
ły zamknięte. Ponieważ obliczenie głosów 
przy wyborach obecnych jest nieco prost
sze, niż przy wyborach do parlamentu, spo
dziewają się, iż już jutro po południu zna
ny będzie w ogólnych zarysach rezultat dzi- 
siej szego głosowania.

Berlin, 29 marca. (PAT.) Wolff dono
si. iż udział wyborców w dzisiejszem gło 
serwaniu był znacznie mniejszv niż w cza
sie wyborów grudniowych. Wedle spostrze
żeń, dokonanych w Berlinie, liczba głosów 
spadła, w porównaniu z głosowaniem grud- 
niowem, mniej więcej o 20%. Depesze na
pływające z prowincji, donoszą również o 
s’abym udziale wyborców w całych Nic:n_ 
czech, z wyjątkiem Drezna. Na prowincji 
wybory miały przebieg spokojny.

Berlin, 29 marca. (PAT.) W  ciągu dnia 
dzisiejszego przyszło kilkakrotnie do starć 
w rozmaitych punktach miaista, W  dzielni
cy Moabit członkowie związku Bismarka

W dzisiejszy! mm
WYBORY PREZYDENTA NIEMIEC ODBY

ŁY SIĘ PRZY SŁABYM UDZIALE WY
BORCÓW.

DZIŚ ROZPOCZYNA SIĘ STRAJK ROBOT
NIKÓW ROLNYCH.

OBRADY RADY NACZELNEJ P. P. S.
T. TOEPLITZ: STRACONE ZIELEŃCE.
Z POWODU ODROCZENIA STABILIZACJI 

URZĘDNIKÓW.
DOKOŁA SPRAWY BEZPIECZEŃSTWA.

starli się z komunistami. Policja rozproszy
ła walczących.

Monachjum, 29 marca. (PAT.) Wolff. 
W ybory miały tutaj przebieg spokojny. Do 
żadnych starć do wieozora nie przyszło. 
Udział w wyborach był bardzo słaby; wy
nosi zaledwie 50 — 60% wyborców grud
niowych. Ze 150 okręgów wyborczych na
desłano dotychczas następujące wyniki: 
Braun — 42.716, H eld --25 25J, Hellpach— 
3.832, Jarres — 41.336. Ludendorff—8.684, 
Marx — 1. 661, Thahm ann — 7.087.

w dniu 7 grudnia 1924 r. Propaganda rów 
nież była znacznie mniejsza.

Berlin, 29 marca. (PAT.) Dziś odbyły 
się w całych Niemczech wybory prezyden
ta republiki. W Berlinie agitacja wyborcza, 
zwłaszcza partji prawicowych, była bardzo 
ożywiona. Szczególniej w zachodniej części 
miasta przez cały dzień odbywały się licz
ne pochody przeważnie młodzieży szkolnej. 
Z samochodów i aeroplanów rozrzucano o- 
dezwy, zasypując niemi chodniki miasta.

******

Stracone zieleńce.
Wojskowy Instytut Geograficzny wy

dał niedawno nowy plan W arszawy, na 
którym ogrody, parki i wogóle obszary za
drzewione, oznaczone jaskrawą barwą, 
wyjątkowo wyraźnie rzucają się w oczy.

Jeżli spojrzeć na część miasta, roz
ciągającą się na południe od Al. 3-go Ma
ja, widzi się pas zieleni, dochodzący miej
scami do 2 kilometrów szerokości, zaczy
nający się u krańców miasta w pośród 
uprawnych pól i wdzierający się klinem aż 
pośród gęste zabudowania, oddzielne wy
spy przerzucone są nawet poza Al. 3-go 
Maja.

Cudzoziemiec, nie znający W arszawy, 
który by plan ten oglądał, niewątpliwie 
podziwiałby z jaką umiejętnością, zgodnie 
z najnowszymi wymaganiami urbanistyki 
(nauki o budowie miast) został założony 
ten wielki park publiczny i zazdrościłby 
mieszkańcem Warszawy, że mogą oni -wy
dostać się poza miasto, idąc ciągle wśród 
zadrzewionych przestrzeni po drodze, cią
gnącej się w prostej linji przeszło pięć 
kilometrów.

Niestety, tak wygląda plan miasta. 
Rzeczywisty stan inaczej się przedstawia.

Tylko część tego naturalnego wielkie
go parku, położonego na wysokiej skar
pie, charakteryzującej W arszawę i jej 
stokach, jest istotnie parkiem publicznym, 
a reszta to ogrody, przeznaczone na roz
parcelowanie i zabudowanie.

Zaczyna się to pasmo zieleńców od 
ogrodu należącego do miasta, położonego 
przy Al. 3-go Maja. w którym ma stanąć 
Muzeum Narodowe. Za nim idzie ogród 
Szpitala Św. Łazarza, który przy rozwoju 
tego szpitala także zabudowany zostanie. 
Zaraz za nim, oddzielony ul. Książęcą, 
idzie Ogród Instytutu Głuchoniemych i 
Ociemniałych i bezpośrednio z nim sąsia
dujące Frascati.

Jeden i drugi już się parcelują. Gdy 
Min. Robót Publicznych uznało za wła
ściwe zabudować ogród należący do In
stytutu Głuchoniemych i Ociemniałych, 
czyż można się dziwić właścicielom F ras
cati?

Częściowo uratowany będzie jako re
zerwuar powietrza — ogród Sejmowy.

Z wielkiej zielonej przestrzeni, wśród 
której na miejscu dawnego Jazdowskiego 
zamku, Ks. Mazowieckich, stoi Szpital U- 
jazdowśki, już został zabudowany ogród 
przy Agrykoli.

Park Ujazdowski, Park Sobieskiego, 
Ogród Botaniczny, Ogród Łazienkowski 
i Belwederski — pozostaną, nie wolno 
wątpić, na zawsze dla wszystkich dostęp
ną własnością publiczną.

O ileż większa byłaby wartość tego 
klejnotu W arszawy, gdyby nie został po
zbawiony łączności z poprzednio wymie
nionymi ogrodami, i dał się połączyć z ty
mi, które ciągną się dalej na południe.

Jest tam Promenada, łącząca aleje 
Pułaską z Belwederską, jest w nizinie przy 
ul. Sobieskiego, ogród Sielecki i są, znów 
na wysekiej skarpie i jej zboczach grani
czące z aleją Pułaską ogrody Henrykowa, 
W ierzbna i Królikarni.

Ogrody te, chociaż stanowią własność 
prywatną, i dzisiaj służą dość znacznej 
ilości osób jako miejsce spaceru, a dla 
wszystkich są zapasem powietrza i zieleni.

Znaczenie ich dziś jest względnie nie
wielkie, gdyż okolice, wśród których leżą, 
stanowią pola uprawne z rzadko rozsiane- 
mi zabudowaniemi.

Gdyby natomiast udało się zachować 
je w dzisiejszym stanie, aż do czasu gdy 
zabudowane zostaną tereny sąsiednie, sta
łyby sie one dla ludności tej nowej dzielni
cy dobrodziejstwem.

Słusznie czynimy, zakładając nowe 
parki, któremi naprawdę cieszyć się będą 
dopiero wnuki nasze, ale czyż powinniśmy 
dopuścić jednocześnie, by ginął pod sie
kierą najpiękniejszy starodrzew W ar
szawy?

Czyż niema dosyć pól, które można 
zabudować, by koniecznie zabudowywać 
ogrody?

To pytania, na  które jedną tylko odpo
wiedź mogą dać uczucie i rozsądek, a jed
nak inną daje rzeczywistość.

Właściciele tych ogrodów dążą do 
jaknajwiększego i najbardziej intensyw
nego ich zabudowania.

Utalentowani architekci próżno się 
głowią by pogodzić to co się pogodzić nie 
da: — dóbro publiczne wymagające jaknaj- 
większych wolnych przestrzeni, stanowią
cych jeden bez przerwy zieleniec, z inte
resem prywatnym, chcącym stworzyć jak- 
najwięcej parcel budowlanych.

Możliwość wykupu tych terenów przez 
miasto neguje się z góry, każdy łokieć te
go gruntu tak się ceni, iż niemożliwe 
się wydaje by miasto tę cenę zapłaciło,

Gdy chodzi o podatki, uznaje się, że 
jedyną podstawą dla określenia ceny zie-
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mi może ty ć  rzeczywisty dochód. Gdy 
jednak chodzi o sprzedaż, to za podstawę 
■dla obliczenia ceny bierze się największy 
dochód, który kiedykolwiek przy najin
tensywniejszym wyzyskaniu tereim w da
lekiej przyszłości będzie można zrealizo
wać.

Żąda się cen nadmiernych i natych
miastowych płatności gotowizną za tere
ny, do których utrzymania właściciel obec
nie dopłaca lub w najlepszym razie gro
szowy z nich ciągnie dochód.

Droga wywłaszczenia jes t żmudna, a

władze miejskie niechętnie na nią wkra
czają, a na to, by uznać, iż pewne tereny 
ze względu na ich wartość dla ogółu ludno
ści, na piękno ich krajobrazu nie powinny 
podledz zabudowaniu — na to nasze w ła
dze zdobyć się mogą.

Więc chociaż absurdem się wydaje 
zakładanie nowych parków gdy się niszczy 
stare, przy takiej gospodarce, następnym 
pokoleniom niewiele pozostanie z pięknych 
ogrodów, założonych w XVIII wieku na 
skarpie W arszawy.

Teodor ToepUtz.
•MV

: i
Zatem Sejm znowu odroczył stabiliza

cję urzędników!
Autor tej ustawy nie żałował sobie i 

proponował odsunięcie terminu nadania u- 
rzędnikom pełni praw, ni mniej, ni więcej, 
jak — do końca r. 1927. Niech urzędnicy 
poczekają jeszcze trzy  łata!! Komisja ad 
ministracyjna poskromiła ten apetyt i u- 
staliła termin ostateczny — za rek  i w tem 
brzmieniu projekt przeszedł.

Tymczasem zaś obiecuje się w ,.uza
sadnieniu", że stabilizacja funkcjonariu
sz ów, posiadających wszystkie warunki 
przepisane prawem, rozpocznie się już „w 
najbliższych tygodniach '. Ale, zaprawdę, 
chyba sam autor tego „uzasadnienia" nie 
łudzi się, że mu ktoś uwierzy na słowo. 
Przecie w m aterii stabilizacyjnej żadnych 
ustaw i rozporządzeń Rady Ministrów nie 
bierze się na ser jo i zmienia się je, sztuku
je, naprawia, ilekroć jakaś nowa arjentac- 
ja wstecz zaświeci w umysłach Komisji 
oszczędnościowej.

A,by nie być gołosłownym, przytoczy
my kilka dat.

Najpierw z dziejów samego terminu 
stabilizacji:

Jak  wiadomo, ustawa (zasadnicza) o 
■państwowej służbie cywilnej z dn. 17 lute
go 1922 ustanowiła termin stabilizacji po 
upływie dwóch lat od wejścia w życie usta
wy i m iało to  być 1 kwietnia 1924. Gdy się 
ten dzień zbliżał, w marcu 1924 nastąpiło 
pierwsze odroczenie, na rok, do 1 kwietnia 
1925. Wówczas, długo jeszcze .potem mó
wiło się, że to już jest termin ostateczny; 
było nie było — raz można odroczyć! Ba! 
całe ustawodawstwo w tej dziedzinie w 
ciągu tego roku tchnie niezłemnem przeko
naniem, że ustawa o stabilizacji będzie bez
warunkowo wykonana w terminie. Rozpo
rządzenie Rady Ministrów z  26 czerwca 
1924, z t. zw. tabelą stanowisk, na całej 
linji to potwierdza dla pewnnej kategorji 
urzędników, nawet termin stabilizacji skra
cał Z Prezydjum  Rady Ministrów wyszedł 
w dn. 11 lipca 1924 ekólnik, jaknajsuro- 
wiej nakazujący przedstawić „wykazy sta
nowisk" przeznaczonych do ustalenia na r. 
1925 „w nieprzekraczalnym terminie do 10 
września 1924". Jakkolwiek ten „nieprze
kraczalny" termin został prawdopodobnie 
przez niektóre władze przekroczony, to 
jednak wiadomo dobrze, że poszczególne 
'Ministerja wywiązały  się z obowiązku i te 
wykazy przedłożyły na długo przed koń
cem r. 1924.

Więc jeszcze w czerwcu i lipcu 1924 
uważano, że stabilizacja może i musi być 
uskuteczniona w terminie ustawowym, że 
przed tą  koniecznością musi ugiąć kark i 
„reorganizacja urzędów" i „selekcja" urzęd
ników (dwa argumenty z „uzasadnienia" 
projektowanej noweli). Aliści w ciągu kilku 
miesięcy następnych ta  „reorganizacja" i 
„selekcja" widocznie zaostrzyły swój ape
tyt w sposób niesłychany i zachciało im się 
nie mniej jak jeszcze jak  la trzech.

A  dla zilustrowania metody postępo
wa,aia, gruntowności i niezawodności prze
widywań łudzi, rozstrzygających o losach 
urzędników — oto dalsze próbki tej roboty 
ustawodawczej:

Rozporządzenie z 26 czerwca 1924 po
stanowiło (w § 2), że na każdy rok budże
towy także i na rok 1925 m ają być przygo
towane osobno wykazy etatów, przewidzia
ne dla danego roku, i że te wykazy po
winny być uchwalone (przez Radę Mini
strów) i ogłoszone nie później jak w paź
dzierniku roku poprzedzającego, zatem w 
zastosowaniu do r. 1925 — w październiku 
1924. 27 października 1924 ukazuje się no
we Rozporządzenie, przesuwające ten ter
min, oo do r. 1925, na koniec listopada 
1924. Listopad mija. Akuratnie 1 grudnia 
Dziennik ustaw obwieszcza, że „wykaz 
stanowisk na r. 1925 'będzie ogłoszony 
p5-zed końcem grudnia 1924". A piąć dni 
później znów zbiera się R ada Ministrów i 
uchwala, że... wykaz na rok 1925... wpgóle 
nie będzie ogłoszony!.,

' To się nazywa stanowczość i ckonomja 
pracy Prezydjum  Rady Ministrów i samej 
Rady. Nieprawdaż?

Przejdźmy do samej ustawy i do argu
mentów, które mają uchodzić za jej „uza
sadnienie".

Jak  wspomnieliśmy wyżej, jest ich 
dwa: „reorganizacja administracji państ
wowej" i .konieczność takiej'selekcji funk- 
cjonarjuszów. aby ustalenie objęło tylko

tych, którzy odpowiadają wszystkim wy
maganiom pod względem kwalifikacji".

Argumenty — bardzo piękne, gdyby 
były poparte jakimś szczegółowszym ma
ter jąłem faktów. Na słowo, że w ciągu 3-ch 
lat, odkąd trwa tażsama „reorganizacja" 
i bezustanna „selekcja" — w języku po
tocznym nazywająca się poproś tu reduk
cją — , nie można było tej czcigodnej p ra
cy ukończyć, na samo słowo p. Moskalew- 
skiego — nie wierzymy. Tak traktowane 
te przyczyny odroczenia stabilizacji—'będą 
wieczne. Dopiero co widzieliśmy, że jesz
cze w lipcu 1924 r. nikt z powodu nich o 
niedotrzymaniu zobowiązania ustawowego 
nie myślał. Reorganizacja aparatu admini
stracyjnego i „selekcja" m aterjału urzęd
niczego dokonywa się zresztą i powinna się 
dokonywać stale, nawet przy całkowicie 
zmontowanej maszynie administracyjnej i 
w normalnych stosunkach, są to więc nor
malne funkcje  budowania administracji, z 
czego jednak bynajmniej nie wynika, aby 
urzędnikom wolno było z ich powodu od
mawiać pełni praw.

Ale pozatem: cóż to właściwie za „se
lekcję" ma na myśli autor noweli?

Objektywne warunki selekcji ustaliły 
ustawy, lub rozporządzenia, opierające się 
na ustawach. Na tej właśnie zasadzie uło
żono wykazy przędników, przeznaczonych 
do staibilizaioji w granicach ustalonych eta
tów czyli stanowisk. Te wykazy ułożone i 
podpisane zostały przez 'poszczególnych 
Ministrów, którzy za nie wzięli na siebie 
odpowiedzialność i którzy jedynie  byli po
wołani do dokonania w ten sposób rozum
nej selekcji.

Inntej selekcji być wogóle nie może. 
Dalsza „selekcja", ponad głowami mini
strów może być tylko widzimisię, samowo
lą, niekrępowaną objektywnemi przepisa
mi. Prawo veta, które posiada Komisja 
trzech przy  Prezesie Rady Ministrów może 
mieć tylko ten sens, że Komisja ta może 
wstrzymać zgodę Prezesa na ustalenie w 
wypadkach, gdy stwierdzi sprzeczność z 
objektywnemi przepisanemi ustawą, zasa
dami. To nie jest selekcja., ale kontrola, 
kontrola z objektywnym przepisem praw 
nym w ręku. Inna — jest niedopuszczalna.

Ale właśnie o niedopuszczalną samo
wolę, o jerj przedłużenie chodziło p. Mos- 
kalewskiemu. I Sejm, odrzucając wniosek 
tow. Smulikowskiego, ściśle ustalający, że 
urzędników odpowiadających wszystkim 
przepisom prawnym, należy niezwłocznie 
stabilizować — pozwolił na dalsze graso
wanie tej samowoli jeszcze do końca roku.

Czy tylko do końca roku? Czy w koń 
cu roku znowu nie przyjdzie p. Moskalew- 
ski z nowym terminem?

Urządnik.

Solika 
i opieka społeczna
■Wiadomo, że cywilizacja prowadzi za sobą 

s'komipttkowanie stosunków. Rzeczy, łatwe w  sta
nie dzikości, stają się z czasem  trudną umiejętno
ścią. Jeśli przeto wziąć za miarę umiejętność czy
nienia rzeczy prostych trudnezni, to biurokracja 
naszą stoi na szczycie cywilizacji. Jest to praw
dziwe Mont Blanc Europy.

Przykładów m cina znaleźć b ez  liku. Weźmy 
pierwszy lepszy z brzegu, aktualny z powodu zbli
żającego siię lata: wyjazd zagranicę. Otrzymać pa
szport zagraniczny jest to rzecz bardzo skompli
kow ana Sama opłata wymaga umiejętności, umie
jętność, jak wiadomo, metody, metoda—.systema
tycznego podziału. I podział taki istnieje.

(Publiczność dzieli się przedeWszystkie® na 
dwie kategorie’■ taką, która ma listy polecające od 
kuzynów w mini ster,jach, i taką', która listów  ta
kich nie ma. Ta druga kategorja wnosi dwa rodza- 
js opłat: takie, które się  wpłaca pieniędzmi i ta
kie, które się wpłaca markami. Marki dzielą się 
na dwie grupy: takie które należy naklejać, i ta
kie, których nie należy naklejać, lecz dać urzędni
kowi dó ręki. Każda z tyob grup dzieli się  na dwie 
podgrupy: maiki skarbowe i marki miejskie. Każ
da z tych podgrup dzieli się jeszcze dalej, w zale
żności od dokumentu, na który ma być naklejona 
i t. d.

Całego tego podziału nie jestem w stanie wy
czerpać — w  głow ie się mąci — ale mój przyjaciel, 
który shitdpuje ffflozofję, wziął ża pracę seminaryj
ną zbadanie tego podziału pod względem logicz
nym i znalazł, że jego arefcitektomka jest wzoro
wa, spełnia Wszystkie wymagania logiczne, wymie
nione u Jevonsa,

I są  jeszcze malkontenci, którzy gotowilby biu
rokracji zarzucać bra'k logiki! Stanowczo bolsze- 
wiiam!

A  jaka opieka nad 'ludnością! Rosyjska poli
cja wydawała paszport zagraniczny nazajutrz po 
złożeniu podania. Dla własnego obywatela trzeba 
oczywiście więcej czasu 'poświęcić. To też dziś 
wyrobienie .paszportu trwa dwa tygodnie. Wyjeż
dżam tylko na .tydzień, ale władze nie żałują cza
su, pracują nad tem dwa tygodnie (Płacę zniżoną 
cenę, ale na mój wyjazd skarb łoży dwutygodnio
wą płacę urzędnika. Biedny ma te  same prawa, co 
bogacz. Prawdziwa równość i demokracja.

A  nawet więcej, niż demokracja. Jeszcze i o- 
pićka społeczna. Przecież gdyby nad wydaniem  
paszportu pracować nie dwa tygodnie, lecz jeden 
dzień byłoby potrzeba czternaście razy mniej u- 
rzędników i zwiększyłyby się kadry bezrobotnych.

A więc nie tylko demokracja, lecz i daleko
wzroczna polityka społeczna.

J. T.

I
:o::-

W alne Zgromadzenie Syndykatu Dzienni
karzy warszaw skich odbyło się dnia 29 marca 
1925 r. w  gmachu Sejmu. Obradom  przew o
dniczył prezes Zdzisław Dębicki. Po obszer
nej dyskusji na tem at spraw ozdania uchw alo
no absolutorjum  dla ustępującego Zarządu, 
póczem przeprow adzono wybory. Prezesem  
wybrany został p. Zdzisław Dębicki, w ice
prezesam i pp. W ładysław  Bazylewski i W in
centy Trzebiński. W  sk ład  Zarządu weszli ,pp. 
Jan  Czempiński, W ojciech Dąbrowski, Stefan 
G rostcrn, M arjan G rzegorczyk, Tadeusz H art- 
leb, Józef H łasko, Jadw iga Krawczyńska, Ro
man Pilarz, Zygmunt Sachnowski, Hieronim 
W ierzyński.

Do Sądu Rozjemczego: pp. W itold Nos
kowski, Zygmunt Raczkowski, S tanisław  P q- 
sner.

Do Komisji Rewizyjnej: pp. A leksander
M arkowski, Palem on Magnuski, Michał Ro
man,

Wieczór artystyczny
na Ocisoeie*

Staraniem  W arszawskiego W ydziału M ło
dzieży T. U. R. odbył się w dnią, wczorajszym 
wieczór artystyczny na Ochocie. Myśl zor
ganizowania tego rodzaju imprezy na dzielni
cy pozbawionej wszelkich rozryw ek arty sty 
cznych, uznać należy za b. trafną. Tak też ją 
ocenili tam tejsi mieszkańcy, licznie zapełnia
jąc lokal ochockiej dzielnicy P. P. S.

W ieczór zagaił w krótkich słowach tow. 
Kosmala z Ochoty, poczem rozpoczął się w ła
ściwy program deklam acją t. Piaseckiej (koło 
,.Powązki") p. t. Ta, co nie zginęła. Za do
skonałe wypowiedzenie tego w iersza nagro
dziła sala naszą młodą tow arzyszkę hucznemi 
brawam i. Następnie chór kola młodzieży T. 
U. R- „Praga11, pod b a tu tą  t. Robelewskiego 
odśpiewał: „Czas do pracy". „W ędrownik i
„Powitanie wiosny'. Z zadowoleniem podkre
ślić należy szybkie postępy jakie ten  młody, 
a już dzisiaj pow ażną w artość przedstaw iają
cy chór, czyni. J e s t  to w dużej m ierze za
sługą dzielnego dyrygenta t. Robelewskiego. 
Po chórze w ystąpiła Sekcja dramatyczna koła 
młodzieży T. U. R. „Powązki11 z deklam acja
mi chóralnem i („Pojedziemy na łów" i „A jak 
poszedł król na wojnę )• Ta ostatnia zwłasz
cza w ypadła b. dobrze. Jeden  z piękniej
szych wierszy Tuwima p. t. „Dwa św iaty do
skonale wypowiedziała t. Śpiewakówna z Se
kcji dram atycznej oddz. warsz. T. U R. _ Ze
bran ie hucznetmi oklaskam i zmusili tow. Śpie- 
wakównę do bisowania. Po odśpiewaniu przez 
chór „Czerwonego Sztandaru” przemówił je
den z miejscowych towarzyszy, w yrażając na
dzieję, że w ieczór dzisiejszy będzie bodźcem 
do w ytrw ałej p racy  kulturalno - oświatowej 
na Ochocie, poczem złożywszy podziękowanie 
T. U. R-owi, wieczór zamknął.

N ależy życzyć sobie, by i na innych dziel
nicach T. U. R. podobne w ieczory zorganizo
wał.

Dokoła sprawy bezpieczeństwa.
Paryż, 29 marca. (PAT.). Komisja 

spraw zagranicznych izby deputowanych u- 
chwaliła wysłać do Herriota delegację, zło
żoną z Brianda, Loucheura, Paul Bon- 
coura, Milhaude i L autiera , która ma we
zwać Herriota, aby nie zawierał z Niemca
mi żadnego paktu, póki Niemcy nie wstąpią 
na zwykłych warunkach do Ligi Narodów. 
Komisja powzięła uchwałę jednomyślnie. 
Kilku socjalistów zgłosiło wprawdzie z po
czątku pewne zastrzeżenia, następnie jed
nak na skutek dyskusji przyłączyło się do 
opinji większości. W  kołach parlam entar
nych opowiadają, iż wkrótce po powzięciu 
tej uchwały Herriot oświadczył Briandowi, 
iż podziela w zupełności poglądy komisji.

W iedeń, 29 marca. (PAT.). Jak  do
noszą z Paryża do dzienników tutejszych, 
wymianę zdań pomiędzy gabinetami lon
dyńskim a  paryskim w sprawie niemieckich 
propozycji gwarancyjnych, można uważać 
w obecnej fazie za zakończoną. Rząd fran
cuski przygotowuje obecnie odpowiedź na 
propozycje niemieckie. Nie jest wykluczo
ne, że również inne rządy sojusznicze prze
ślą do rządu Rzeszy odpowiednie noty, 
wprawdzie nie równobrzmiące, ale zgodne 
co do treści.

Paryż, 29 marca. (iPAT.). W  Bar le 
Due, przy okazji odsłonięcia pomnika na 
cześć poległych podczas wojny, wielką mo
wę wygłosił Poincare. Mówca gwałtownie 
zaatakował tych wszystkich polityków fran
cuskich, którzy rozbijają jedność opinji 
francuskiej i którzy w dodatku czynią to 
właśnie w tym momencie, gdy rozwija się 
nowa ofensywa niemiecka przeciwko trak
tatowi wersalskiemu, podpisanemu zresztą

przez też same Niemcy. Nowy podpis nie
miecki — mówił Poincare — nic a nic nie 
doda do podpisu pierwszego a nawet — je
żeli będzie potwierdzał tylko część posta
nowień tego traktatu  — będzie raczej o- 
zoaczał zdezawuowanie innych części te
goż traktatu. Gdyby Niemcy odebrały pe
wne terytorja polskie, gdyby, dalej, przy
łączyły A ustrję do Rzeszy, to  już nieby im 
nie pozostawało, jak tylko zaatakować 
Francję, ażeby po raz drugi przejść z po
wodzeniem tę całą ewolucję, która w swo
im czasie doprowadziła do stworzenia ce
sarstwa niemieckiego. F rancja jest wpraw
dzie pokojowa, ale nie może zaniechać 
środków własnego bezpieczeństwa w obli
czu Niemiec, które nie są rozbrojone. Po
incare zakończył swą mowę, nawołując do 
jedności narodowej.

Londyn, 29 marca, (PAT.) Prasa an
gielska zajm uje się w dalszym ciągu bardzo 
żywo projektam i paktu bezpieczeństwa, po
chwalając przy tem stanowisko rządu, u- 
chylającego się stanowczo od przyłączenia 
się do jakiegokolwiek ugrupowania państw, 
skierowanego przeciw Niemcom. „Obser
ver", nawiązując do cbjekcji Francji i Bel- 
gji co do  możności ufania zobowiązaniom, 
podpisanym przez Niemcy, które wszakże 
w 1914 r. nie zawahały się ani na chwilę 
pogwałcić przyjęte zobowiązania, — zwra
ca uwagę, że wówczas Anglja natychmiast 
wstąpiła w szeregi walczących. Fakt po
wyższy jest, zdaniem dziennika, najlepszą 
rękojmią dla Francji i Bedgji, że i w przy
szłości w  raszie niedotrzymania przez Niem
cy przyjętych zobowiązań. Anglja nie za
waha się stanąć u baku swych sojuszników.

— Ludność Torunia na wiecu, odbytym w dniu 
wczorajszym na Rynku Staromiejskim, dała wyraz 
swej niezłomnej woli przeciwstawienia się w szel
kim poczynaniom dyplomacji niemieckiej, zmierza
jącym do zmiany granic zachodnich Polsk:.

— Wczoraj odbyła się we Lwowie żywiołowa 
manifestacja w obronie kresów zachodnich, przy 
udziale około 30.000 osób.

— W rezultacie osiągniętego kompromisu, o- 
bie izby parlamentu japońskiego przyjęły osta
tecznie projekt ustawy wyborczej, nadającej po
wszechne prawo wyborcze wszystkim mężczyz
nom.

— Wczoraj przybyła do Katowic wycieczka 
jugosłowiańskiego chóru akademickiego Obllić.

— W Petersburgu ogłoszono cerkiewny roz
wód Olgi Kiereńskiej z Aleksandrem Kierońskim 
z powodu opuszczenia żony. Kiereńslciemu zabro
niono wstępować w nowe małżeństwo przez 5 lat.

— Onegdaj pod Irkuckiem lawina śnieżna roz
biła pasażerski pociąg. Rozbitych zostało 6 w ago
nów z pasażerami. Jest większa Ilość ofiar.

— Pod przewodnictwem byłego ministra di 
Cesaro rozpoczęły się w Rzymie obrady kongresu 
partji demokratycznej w sprawie organizacji par- 
tji oraz taktyki politycznej. W yłoniły się dwa k ie

runki: jeden liczniejszy — za powrotem do izby, 
drugi _  za pozostaniem w łonie opozycji awen- 
tyńskiej.

:o::-------
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Paryż, 29 marca. (PAT.) Jak  donoszą 
z Le Mans, Leon Blum w mowie, jaką tam 
wygłosił, oświadczył, że socjaliści w dal
szym ciągu będą podtrzymywali gabinet 
Herriota, i to nawet w okolicznościach, k tó
re mogłyby się okazać dla stronnictwa so
cjalistycznego najbardziej niebezpiecznemi. 
Painleve w swej mowie, tam te wygłoszo
nej, przedstawił obowiązki republikanów w 
ciągu najbliższego okresu wyborczego, przy- 
czem zaznaczył, że obowiązki te będą głó
wnie polegały na obronie Francji oraz za
pewnieniu jej bezpieczeństwa w przyszło
ści. Przechodząc do spraw wewnętrznych, 
mówca zapewniał, że obecny rząd bynaj
mniej nie kieruje się zamiarem prześlado
wania katolicyzmu. W  związku z tem mów
ca nawoływał do zachowywania ścisłej łącz
ności pomiędzy rkładowemi częściami kar
telu lewicowego.
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J a c z e w s k i e g o
likiery:

Abricotine 
Banan
Cherry

Curacao tripl sec  
Griotte

Menthe glaciale 
Orange sec sec  

Rose 
Souverain
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PRZYSTĄPIENIE DO ZW. ZAW. ROB. PRZEM. 
CHEMICZNEGO I POKREWNYCH ZAWODÓW.

(kor. własna)
Dnia 22 b. m. odibyio się w sali Szkolnej Ze

branie robotników i robotnic miejscowej fabryki 
papieru. Sala była doszczętnie zapełniona, a na- 
V et wielu robotników, z braku miejsca, staj o w 
korytarzu. Zainteresowanie było bardzo duże, po 
nieważ nowa delegaci a nasza na Zebranie to  za
prosiła z W arszawy sekretarza Zw. Chemicznego, 
tow . Rączikę i tow. posła Dóbr o wouskieg o — w ce
lo  omówienia i wyjaśnienia sprawy przystąpienia 
robotników tutejszej fabryki papieru do Zw. Che
micznego, w myiśtt uchwały Kongresu Kł. Zw. Zaw. 
i Komisji Centralnej. Sprzeciwiał się temu od 
dłuższego czasu kierownik Zw. Papierniczego, p. 
Kulesza-Luikasik i jego adherenci, ze względu na 
czysto osobisty interes.

Zebranie zagaił tow. Tomaszewski, na prze
wodniczącego wybrano tow. Magdziarza, sekreta
rzował tow. Białkownlki. Referował tow. Rączka— 
wykazując dokumentami obłudę, fałsz i (krętactwa 
dotychczasowych kierowników Zw. Papierniczego, 
na czele z p. Kuileszą-Łukasikietn.

Zebrani słuchali rzeczowych wywodów w 
nadzwyczajnym skupieniu i z uwagą. W czasie 
przemówienia tow. Rączki wiszedł na saię p . KuJe- 
wza-Łukasik w  towarzystwie 4 specjalnie przywie
zionych pomocników. Sikoro tylko zebrani spo
strzegli ich obecność, dał się słyszeć pomruk nie
zadowolenia pod adresem K. Ł. i domagania 6ię, 
aby go wyproszono z salt, lecz energiczne i tak to 
wne wystąpienie przewodniczącego przywtóciło 
ponownie spokój i powagę na sali.

Po referacie tow. Rączki — przemawiało kil
ku robotników, którzy uzupełniali wywody refe
renta przykładami z miejscowego życia, jak to p. 
Kudos za-Łuk asik wyróżniał zawsze miłych znu po- 
'plcczników, a upokarzał tych robotników, którzy 
nie chcieli iść na jego paslcu.

P. Kule-szę-Łukasika spotkała zupełna kom
promitacja. Najpierw zaczął się dopominać w 
prezydjum, aby mu udzielono głosu dla wytłuma
czenia się. Był to zwyczajny wybieg, bo, gdy w 
końcu, na skutek perswazji tow. Dobrowolskiego, 
zebrani robotnicy zgodzili się wysłuchać p. Kule
szę w sprawie postawionych mu zarzutów, ip. Ku- 
■fesza-Łukasik poczerwieniał i oświadczył, że „te
raz nie będzie przemawiał" W ówo.as to  zebrani 
urządzili mu kocią owację, wołając, że lęk p. Łu
kasika jest najlepszym dowodem przyznania przez 
niego słuszności zarzutów- Oburzeni robotnicy za
częli wygrażać pięściami w stronę wczorajszego 
, władcy" w Jeziornie j taki był sromotny koniec 
jego eksperymentów na miejscowym proletariacie.

W idząc swą klęskę, p. Kulesza-Łuka«ik chciał 
sprowokować zebranych swojem wyzywającem 
zachowaniem się na zebraniu, ale i to  mu się nie 
ndalo, dzięki powadze i przenikliwości tow. tow. 
Dobrowolskiego i Rączki.

‘Przemawiał jeszcze tow. pos. Dobrowolski, o- 
W cyjnie witany i oklaskiwany za trafne wywody. 

Zebranie przyjęło następującą rezolucję:

„Z ebran i 22 m arca 1925 r. w  sali szkol
ne,] R obotn icy  i R obo tn ice  fab ryk i pap ie ru  
„ Jez io rn a " , po w ysłuchaniu  re fe ra tu  tow . 
R ączki „O znaczeniu  i p o trzeb ie  ru ch u  za
w odow ego" i po zaznajom ieniu się z u ch w a
łam i K ongresu  Zw. Zaw. i Komisji C en tra l- 
nej, —  uchw alają:

1) R e fe ra t tow . R ączk i p rzy jąć do za 
tw ierdzające j w iadom ości i, w myśl uchwał 
Kongresu i Kom. Ceatr. przystąpić do Zwią
zku Przem. Chemicznego i Pokrewnych, 
który wchodzi w skład Kom. Centr, i przc. 
to  jest m ocen b ron ić  p o trzeb  robotn iczych , 
przyczem zebrani wyrażają zupełne zaufa, 
nie Komisji Centralnej i Klubowi Polskich 
Posłów Socjalistycznych w Sejmie.

2) W yrażam y nasze oburzen ie p . K ulc- 
szy*Łukasikowi za jego ciąg łe u k ryw an ie  
p rzed  nam i fak tycznego  s tan u  rzeczy; 
s tro n n e  w yróżnian ie p rzy  każdej sposobno
ści sw ych zw olenn ików  i za n iew łaściw e 
postępow an ie  z tym i członkam i Zw., k tó rzy  
m ieli odw agę p rzeciw staw ić  p. K uleszy-Łu- 
kasikow i swój odm ienny p u n k t w idzenia.

3) Stwierdzamy z całą stanowczością i 
świadomością, że przyszliśmy do przeświad
czenia, iż dotychczas byliśmy narzędziem w 
ręku ludzi, którzy mieli na widoku swój 
własny interes, a nie dobro klasy robotni
czej, z tego też powodu postanawiamy zer
wać z dotychczasow ą naszą biernością, a

zacząć pracować czynnie i solidarnie, łącz
nie z Centralną naszą organizacją,—w obro
nie praw klasy pracującej".

RezaMat głosowania był taki, iż na 600—700 
obecnych wszyscy głosowali za przytoczoną re
zolucją; wyjątek stanowiło 25 rąk, które podniosły 
się przeciw.

Magistraty M  i S i l ą  
na

Zw. Zaw. Rob. Przem. Garbarskiego 
komunikuje nap»:

Urząd Obwodowy Funduszu Bezrobo
cia w Grodnie, zwrócił się do Magistratu 
m. Krynek dn. 19 b. m. o niezwłoczne na
desłanie wykazów zakładów pracy, zatrud
niających powyżej 5 ludzi, oraz ilości ro
botników, zwolnionych z zakładów pracy 
i ,podlegających ubezpieczeniu.

Oddział Zw. Rob. Garbarskich w Kryn
kach, na prośbę Magistratu, przesłał żąda
ny spis. Fabrykanci dowiedziąwszy się o 
tern, oświadczyli robotnikom, że  nie po
zwolą na odesłanie spisu.

N aza ju trz  M agistrat, na żądanie fabry
kantów , oddał im spis — i fabrykanci prze
chwalali się przed robotnikami, że bez ich 
zgody nic nie zostanie wysłane.

Magistrat Skidla na takie samo pismo 
Urzędu Bezrobocia w Grodnie dał odpo
wiedź, niezgodną z rzeczywistością; miano
wicie oświadczył, że niema tam zakładów, 
zatrudniających więcej niż 5 luldzi. Czyż
by powodem tego było, iż Magistrat m. Kri
dla mieści się w domu fabrykanta Rozenta- 
la, zatrudniającego 18 ludzi?

„Spia Iran  B i l s i t l  
i ń j i ś i i  narodnwycli w Polsce".

Pod powyższym tytułem Oddział W ar
szawski T. U, R. wydał świeżo nową broszurę 
tow. Leona Wasilewskiego, jednego z wybit
niejszych znawców spraw mniejszości naro
dowych u nas. Broszura objętości półtora ar
kusza ma charakter informacyjny, dając czy
telnikowi bogaty materjał faktyczny. Autor 
podzielił w swej pracy mniejszości narodowe 
na dwie zasadnicze grupy: terytorjalne i nie- 
terytorjaine. Do pierwszej zaliczeni zostali: 
Litwini, Ukraińcy i Białorusini; do drugiej —. 
Niemcy i żydzi.

Tow. Wasilewski uważa, że z pierwszej 
grupy stosunkowo najmniej tarć wywołuje 
mniejszość litewska, z drugiej — niemiecka. 
Znacznie bardziej skomplikowane są stosunki 
żydowskie, gdzie panuje dwoistość językowa 
(żargon, hebrajski), gdzie silne są antagoniz
my rasowe j społeczne. Dodać do tego trze
ba rozrzucenie żydów po całej Polsce i ich 
mieszczański charakter. Do najpoważniej
szych liczebnie mniejszości narodowych nale
żą Ukraińcy |  Białorusini, świadomość naro
dowa tych ostatnich nie jest ściśle skrystali
zowana, czego nie można powiedzieć o U- 
kraińcach, zwłaszcza w Galicji Wschodniej 
zamieszkałych, gdzie mają oni poza sobą tra 
dycję długich walk politycznych. Problem 
mniejszości ukraińskich jest, zdaniem tow. 
Wasilewskiego, najtrudniejszy do rozwiąza
nia, tembardziej, że w Małopoisee Wschod
niej mamy prawdziwą szachownicę narodo
wościową — polsko - ukraińską.

Jakież wnioski? Streścić je można w na
stępującej cytacie: „A więc pełnia praw oby
watelskich oraz jaknajszersze uwzględnienie 
interesów kulturalnych i ekonomicznych 
mniejszości kresowych — to program naro
dowościowy Państwa"...

Nie wątpimy, że broszura ta, dająca tyle 
cennych informacji, a napisana niezwykle 
prostym i jasnym stylem, znajdzie się w ręku 
każdego robotnika, tern bardziej, że i cena (35 
gr.) przez swą przystępność nie może być 
przeszkoda.

Zamówienia z prowincji należy kierować 
do Księgarni Robotniczej, Wspólna 17.

j« % 0

Prowincja.
(Kor. własn.).

W dn. 15 marca odbył się wiec P. P. S., przy 
udziale 600 zebranych.

Wiec zagaił tow. Miodek, referat o zama
chu na S godz. dzień pracy, oraz o zamachu na 
ordynację wyborczą — wygłosił tow. Włosióski.

Przy końcu referatu, tow. Włosióski omówił 
szczegółowo obecny kryzys gospodarczy, nawołu
jąc zebranych aby wstępowali do klasowych orga
nizacji zawodowych i P. P. S.

Wiec zakończono okrzykiem na cześć P. P, S. 
i odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru".

Jednogłośnie przyjęto rezolucję domagającą 
się: przysłania komisji rządowej dla zbadania 
przyczyn bankuretwa cukrowni w Rytwianach, 
która wydala robotnika i zapowiedziała zupełne 
wstrzymanie pracy, oraz domagającą się: zanutsze- 
nia właściciela do uruchomienia cukrowtnl, ewen
tualnie przejęcia cukrowni przez rząd.

Dalej żebrani domagają się w rezolucji jaknaj- 
szybszego przyjścia z pomocą, przewidzianą usta
wą — bezrobotnym w Rytwianach; potępiają jak- 
nojostrzei zamachy reakcji na prawa robotnicze

i lemokira tyczne prawo wyborcze; domagają się 
rozwiązania Sejmu; wyrażają pełne zaufanie P. P. 
S. za jej działalność w Sejmie i poza Sejmem, oraz 
stwierdzają gotowość wystąpienia do walki na 
każde wezwanie 0. K. W.

D z ie r z b ic e
(gminą Rdutów, pojw. Kutnowski)

(kor. własna)

W niedzielę, dn. 22 marca, odbył się u nas 
pierwszy wiec socjalistyczny.

Po wyjściu ludzi z kościoła, obok organistów
ki zgromadzili- się robotnicy rolni z  okolicznych 
folwarków i gospodarze.

Obszerny referat o walce ludu roboczego o 
prawa' polityczne i zdobycze ekonomiczne — wy
głosił tow. poseł L. Ślętkńński. Wszyscy zgroma
dzeni nie wyłączając miejscowego księdza, ze 
skupieniem i powagą wysłuchali .przemówienia, 

Przytjęta jednogłośnie rezolucja wyraża ener
giczny protest przeciwko dzikim zamachom prawi
cy ósemkowej i piastowym. zdrajcom ludu wiej
skiego, na zdobyte demokratyczne praw o wybor
cze. Zebrani uchwalają, że pod żadnym pozorem 
nie pozwolą na odebranie sobie zdobytych praw 
politycznych i społecznych i wszystkie ataki i za
machy chijeno-piasta odeprą z całą eocrgją,

Następnie zebrani .przyrzekają w rezolucji, że 
rozipoczną pracę nad rozwojem organizacji, w celu 
skuteczniejszej wałki z wrogami demokracji i so
cjalizmu.

W iec zakończono entuzjas-tycznemi okrzyka
mi na cześć solidarności robotników i włościan, 
socjalizmu i P. P. S.

Towarzysze włościanie prosili, aby znów do 
nich niedługo przyjechać na więc.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W poniedziałek, dn. 39 b. m.
Poaiednesnia Warifz. Okr. Kom. Roboto. P.P.S.

nic odbędzie się z powodu posiedzenia C. K. W. 
i Rady Naczelnej.

Komisja Finansowa O. K. R. P. P. S. o 
godz. 6 m. 40 p u n k tu a ln ie  w  lo k a lu  0 .  K. R., 
A l. Je ro zo lim sk ie  6, odbędzie  się zeb ran ie  K o
misji finansowej W. O. K. R. P. P. S. Tow. 
tow . Borowiczowa, Fidzińska, Wittówna, W ą
sik i Głażewski proszen i są o bezw zględne i 
p u n k tu a ln e  przybycie.

We wtorek, dn. 31 b, m.
Dzielnica Pelccpvirna. O godz. 6 w Hucie 

'Szklanej odbędzie się ogólne zebranie członków
Dzielnico Wola - Czyste. O godz. 6 w lokalu 

dzielnicy, Wółsika 44, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego. v

Dzielnica Powązkowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się po-sie- 
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze
nie komitetu.

Dzielnica Marymooclis o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncką 40, odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie ‘komi
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Kolejowa Org, P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR . Al. Jerozolimskie 6, odbędzie ńę posiedze
nie Komitetu.

W piątek, dn. 3 kwietnia.
Dzielnica Powiśle, O godz. 7 w lokalu dziel

nicy, Solec 68, ,prof. Adam Kropafsch wygłosi od
czyt n. t, „Jak żyje robotnik w  Zachodniej Euro
pie

Ruch zawodowy.

Ruch kult.-ośwlatowy-
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7.

Kurs języka  francuskiego. Lekcja odbędzie się 
w poniedziałek w O, K. R. o godz. 7,30 wiecz.

wygłosi tow. Silbersf cin odczyt o Rad jo w Klubie 
Klub radjo - amatorów. Dziś o godz. 7 wiecz 

radjo-amatorów Warsz. Wydz. Mł. T, U. R, w lo
kalu P. P. S., ul. Rycerska 6.

Zjazd Zw. Zawód. Woj. Białostockiego
odbędzie się 5 k w ie tn ia  r. b. w  B iałym stoku, 
w  lokalu  0 .  K. Z. Z. p rzy  ul. S ienk iew icza 36.

P o rz ąd e k  dzienny zjazdu: 1) O tw arc ie
Zjazdu, w ybór p rezydjum  i Kom isji m an d a to 
wej. 2) P ow itan ia . 3) S p raw ozdan ia: a) z
działa lności, b) kasow e, c) kom isji rew izy j
nej. 4) D yskusja n ad  spraw ozdaniam i. 5) P rz y 
sz ła  działa lność O kręgow ej Komisji. 6) W y
bo ry : O kręgow ej K om isji i K om isji R ew izyj
nej. 7) W olne w nioski.

O tw arcie  Z jazdu n as tąp i o godz. 10 rano.

Baczność mężojwies zaufania! i  delegaci fabryk
wojskowych. W piątek, dn. 3 kwietnia, odbędzie 
się o godz. 7 wiecz. zgromadzenie mężów zaufania 
i delegatów zakładów wojskowych, w lokalu Zw, 
Metalowców, Leszno 53.

Zoąząd sekcji Rymafctey i Siodłanzy przy Zwią
zku robotników Garbarskich (Wolska 44) zawia
damia o mającym się odbyć zebraniu w dniu 30 b. 
m. t. j. w poniedziałek erg o dżinie 6-ej wieczór, na 
k tó re  zaprasza wszystkich robotników siodlarzy i 
rymarzy.

Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych 
Zawodów w Polsce — Okręg Warszawski, zapra
sza wszsytkich drukarzy wraz z rodzinami fu. 

| Rendez-voas do teatru  im. Bogusławskiego w śro- 
; de dnia 1-go kwietnia. Bilety w Związku — Be- 
* dnarska 24.

Życie gospodarcze.
Tranzakcje polsko - rosyjskie

W zwiąaku z dokonanemi tranzakcjami mię
dzy sowiecką misją handlową w Warszawie a 
łódzkim przemysłem bławatnym na sunnę około 
400,000 dolarów, dowiadujemy się, że zakupione 
ostatnio towary zostały już załadowane Obecnie 
toczą się dalsze pertraktacje w sprawie zakupu 
manufaktury letniej na ogólną sunnę ok. 3 mili 
dołarówi Według opinjr łódzkich sfer przemysło
wych pertraktacje na tak poważną sumę, w ąpra- 
wic dalszych zakupów tłumaczą się zadowole
niem centralnych władz sowieckich zarówno r  ga
tunku towarów dostarczonych przez polski p rze
mysł bławatny, jak i terminów dostaw, o czem ja
koby doszły z Moskwy wiadomości. Pozatem w 
ubiegłym tygodniu so-wiety zakupiły 45 ton skóry 
i naczyń emaliowanych za ogólną sumę ok, 78,000 
dolarów. Za towar ten tylko 20% zostało wpła
cone gotowizną, a pozostałe 80% pokryto bez
procentowymi wekslami na termin trzymiesięczny.

C YR KWA RSZAWSKI
Dziś i dni następnych

występy gościnne

Zygmunta Breitbarda
(t. zw. króla żelaza) 

oraz atrakcje program u m arcow ego.
P oczą tek  o godz. S-ej w.

KRONIKA. ~
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: Pogoda zmienna (przebłyski słońca na-
przemian z deszczem, krupami, śniegiem), zwłasz
cza na wschodzie Polski. Na zachodzie po okresie 
pogody zmiennej przejściowe polepszenie się sta
nu pogody.

Temperatura w pobliżu 0°, umiarkowane, chwi
lami porywiste wiatry zachodnie i północno-za
chodnie.

Most Ks. Poniatorwskiego. Odbyło się posie
dzenie komitetu odbudowy mostu Ks. Poniatow
skiego. Omawiano sprawę ułożenia na odbudo
wanej połowic saerokości mostu jednego czy też 
dwuch torów tramwajowych. W  razie ułożenia 
dwuch torów (na szerokości 7 metrów) ruch koło
wy mógłby się odbywać na moście tylko po szy
nach. Wówczas tramwaje kursowałyby przez 
most b. wcAno, przebiegając go w dłuższym czasie 
niż przy istnieniu jednego toru. Przy jednym na
tomiast torze (z dwoma mijankami) mogłyby się 
mijać dwa samochody ciężarowe.

‘W  rezultacie przedstawiciele min. robót pu
blicznych i skarbu poparli' projekt budowy jedne
go łom , delegaci zaś magistratu i dyrckęji tramrwa- 
fjów — dwuch torów. Cała sprawa zdecydowana 
Ibędzic w najbliższym czasie przez  m agistrat (—).

Prjojekt budgwy nfś.wej remizy tramwajowej.
Z uwagi na wzmagający się rozwój sieci tramwajo
wej i panującą ciasnotę wi remizie mokotowskiej, 
przy ul. Puławskiej Nr. 7, dyrekcja tramwajów 
miejskich uznała za niezbędne przystąpić do bu
dowy nowej remizy na krańcach Wielkiej W arsza
wy, Wszczęto już odpowiednie pertraktacje o na
bycie potrzebnych terenów.

Jednocześnie dyrekcja tramwajów pertraktuje 
o nabycie w śródmieściu kamienicy, w której będą 
do dyspozycji w cine pomieszczenia dla biura bu
dowy’ i niektórych wydziałów’ administracyjnych. 
Chodzi głównie o przeniesienie do śródmieścia 
biur, załatwiających liczną publiczność, dla której 
odbywanie dalekich kursów na ul. Młynarską sta
nowi wielką niewygodę.

W aassbawa-I*orwrocław. Poczynając od 1-go 
kwietnia r. b. w poc. Nr. 411 odchodzącym z 
Dworca Głównego w Warszawie o godz. 7.10 w 
kierunku przez Skierniewice do Torunia i poczy
nając odl 2 kwietnia w poc. Nr. 416 przybywającym 
z Torunia na tenże Dworzec Główny w W arsza
wie o godz. 1755 wznowiony zostaje kurs jednego 
wagonu ki. 2 i 3-ej przeinaczonego d2a komunika, 
cji bezpośredniej Warszawa-Inowrocław i odwro
tnie.

Konkurs na. medal olimpijski. Związek A rt 
> Pol. ,Rzeźba" z funduszu udzielonego przez Mimi- 

sterjtim W. K, i 0 . P . ogłasza konkurs na medal 
dla Igrzysk Olimpijskich na tem at wiążący się z 
'ideałami Ołimpjad,

Modele obu stron medalu muszą być przed
stawione plastycznie w1 wielkości 25 cmt. średnicy. 
Termin nadsyłania prac pod adresem: Tow. Art. 
Trębacka 10, upływa dnia 31 maja 1925 r. Nagro
dy ustanawia się trzy w równej wysokości, każda 
po 600 złp„ które zostaną natychmiast po roz
strzygnięci u konkursu wypłacone, poazesn prace 
nagrodzone zostaną do Lozanny wystane na kon
kurs międzynarodowy. Nie mogą być umieszczone 
podpisy lub inicjały. Do projektu musi być załą
czona koiperta z nazwiskiem i adresem autora.

i
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NA RATY na 5 miesięcy
okrycia, kosijumy damskie

podług najnowszych m o d eli  P a r y s k ic h  i W ie d e ń sk ic h  oraz
UBIORY MĘSKIE poleca f. „GOLDHAFT“

N o w o lip ie  Ns 30 m. 8, teł. 156-98, II piętro, front.

NARATY!
TANIEJ

Na najdogodniejszych  w arunkach. Z aliczka w e
dług m ożn ości p łatn iczej k lijenta. Spłaty  

długoterm inow e.

Wykwintne o k r y c ia  d a m s k ie ,  k o s t iu m y  i u b io ry  m ę s k ie
nabyć m ożna n a jtan ie j tylko w P ierw szorzęd n ej Pracow ni

n  f  n i r n u r n o l ^  M ariańska Nr. 9 m 5, n.) U DDHUMI
p .  ) | U K r ] f C p ( l l  te l. 257-03, w b ram ie II p iętro . WI. II.

>»v*

Park wysL^wojwy miejski aa Kamjanku. M a
g is tra t otrzym ał od w łaściciela m ajątkir .^Kamio
nek N. 2", ,p. Jana  S troynow skiego, propozycję 
nabycia na rzecz m iasta praw ie 18000 tn. kw. grun
tów  z tego majątku, graniczących bezpośrednio  z 
parkiem  Skaryszew skim . W  związku z tą  p ropo
zycją, m agistrat uznał za w skazane przeznaczyć 
w spom niany teren  na park  w ystaw owy i w szczął 
z w łaścicielem  K am ionka odipowiednie układy.

ZEBRA N IA  I ODCZYTY:

„Oleje izolacyjne". Dn. 31 b. m. o godz. 8 w. 
w  gmachu Stow . Techników  (Czackiego 3/5) od
będzie  się zebranie S tow . E lektro techników  Pol
skich  (Koło W arsz.), na którem  Lnż T . Czaplicki 
wygłosi odczyt p . t. „Oleje izotlacyjne".

Zw. Zaw. Prdzotwników Miejskich. W  dniach 
5 j 6 kw ietnia r . b. Z arząd G łów ny Związku Zaw. 
Pracow ników  M iejskich urządza III-ci Zjazd ogól
nokrajow y pracow ników  sam-orządu miejskiego. 
Zjazd odbędzie się w W arszaw ie, w sali Rady 
M iejskiej.

Polsfde Tow. Tatrzańskie. W  dn. 1 kw ietnia
0 godz. 8 wiecz. w  siedzibie ■ S tow . Techników  
(Czackiego 3, wielka sala) odbędzie się ogólne 
roczne zebranie członków  O ddziału W arsz.
W YPADKI.

Samobójstwo majora. W czoraj o godz. 8 rano 
w willi „W anda”, należącej do p. Śmiałowskiego 
w Falenicy, w ogólnej ubikacji postrzelił się z r e 
w olw eru w praw ą skroń 55-letni S tefan Bolesław  
Pasław ski, m ajor rezerw y W. P. (Paw ia 66). K o
m endant posterunku policji w Falenicy  st. p rzo 
dow nik Lenard, w idząc, że Posław ski daje jeszcze 
oznaki życia, nałożył prow izoryczny opatrunek  i 
przew iózł d espera ta  w stanie b. ciężkim do W ar
szawy. Na dw orcu G dańskim  m ajor życie zakoń
czył. P rzy  denacie znalezioęo list treści następu ją
cej: „O dbieram  sobie życie z winy mego kuzyna, 
którem u w 1923 r. pożyczyłem  40 miljonów m arek
1 k tó ry  to zobow iązał się mnie utrzym yw ać, lecz 
przyrzeczenia nic spełn ił”. D enat przez szereg lat 
służył w armji rosyjskiej w  randze  podpułkow nika, 
pr.zyczem za w aleczność był odznaczony krzyżem  
św. Jerzego. Żona i dzieci denata  przebyw ają w 
Rosji.

P ożar w te a trze  „C entralnym ”. W czoraj około 
godz. 4 po poł. w ynikł pożar w gmachu tea tru  ży
dow skiego „C entralnego" przy  ul. Leszno nr. 1. 
Z niew iadom ej narazie przyczyny zapaliły  się d e 
koracje, znajdujące się na scenie. Od dekoracji 
zajął się sufit oraz m eble. W ydobyw ający się dyni 
na dach zauw ażył pierw szy zam ieszkały w tymże 
domu strażak  II oddziału straży  ogniowej S tan i
sław  Zienkiewicz, k tó ry  zaalarm ow ał straż, a je
dnocześnie sam p rzystąp ił do akcji ratunkow ej. 
W  niespełna trzy  m inuty od alarm u przybyły cz te
ry  oddziały straży ogniowej, lecz czynne były  ty l
ko I i II, k tó re  pod kierunkiem  kom endan ta  s tra 
ży p. D utkiew icza pożar w  przeciągu kilku minut 
ugasiły. Gmach te a tru  ocalał. Spaliły  się jedynie 
lub uległy zniszczeniu przez w odę część sufitu, 
dekoracje, oraz różne drobne rekw izy ty  tea tra lne . 
Z rozporządzenia p. kom endanta straży  widownię 
tea tru  opieczętow ano do czasu przybycia komisji 
techniczno - budow lanej, k tó ra  ustali, czy publicz
ności nie grozi n iebezpieczeństw o. 1|

Bójki i rozprawy nożowe. Przed domem nr. 58 
przy  ul. Tw ardej 25-letni A leksander K ucharski 
(T w arda 56) i 18-letni A leksander Kuźmiński 
(G rzybow ska 53), będąc pijani, w szczęli między 
sobą bójkę nożową, w czasie k tórej obaj odnieśli 
rany  cięte  rąk  i tw arzy. L ekarz Pogotow ia, po n a 
łożeniu opatrunku, ranionych pozostaw ił w  VI ko- 
misarjacie.

— P rzed  dem em  nr. 52 przy ul. D worskiej zo
s ta ł uderzony nożem w praw e udo przez n iezna
nych spraw ców  30-letni Bolesław  Zaw adzki, m a
larz (D worska 52). Pogotow ie .przew iozło  ranio
nego do szpitala żydow skiego na Czystem.

— W  dom u nr. 24 przy  ul. W ilanow skiej wy
nikła bójka m iędzy ślusarzem  28-letnim  Teofilem 
K oziclewiczem  i 32-letnią Józefą  Kocman*. ówną, 
p raczką, lokatoram i tegoż domu. P raczka  oblała 
ślusarza gorąccm i mydlinami, poparzyw szy mu 
tw arz, k latkę piersiow a i praw ę przedram ię, Ko- 
K ozielcwiczcm  i 32-letnią Józefą  Kocmanówną, 
tępem  narzędziem  rany  tłuczone wargi, czoła i p o 
liczka. Pom ocy poszw ankow anym  udzielił lekarz 
Pogotow ia w XIII kom isarjacie.

Zamachy samobójcze. Przed  domem nr. 17 
przy ul. Smoczej nap ił się jodyny 26-letni P io tr 
Simon (Pawia 90j. D esperata  przew ieziono do 
szpitala W olskiego,

— Na klatce schodow ej domu nr. 38 przy ul.. 
Leszno 26-lctnia M arjcm Szmulewiczowa (Gór- 
czew ska 41) napiła się esencji octowej. P rzen ie
siono ją do szpitala żydowskiego.

— W bram ie domu nr. 15 przy  ul. Dzikiej 17- 
le tn i Srul Chomik, jubiler (W ołyńska 20) targnął 
się na  życie przez o trucie  esencją octow ą. L ekarz 
Pogotow ia przew iózł go do szpitala żydowskiego 
na Czystem.

Epidem ja podrzucania dzieci. W ciągu ubie
głej doby znaleziono pięcioro podrzuconych dzie
ci (3 płci m ęskiej i 2 żeńskiej) — w szystkie żywe 
w następujących punktach m iasta: ul. P różna 9, 
P iękna 46, Chm ielna 126, Sosnow a 6 i w wagonie 
na dw orcu Głównym.

:o :

Z  s ą d ó w .
E cha okupacji niem ieckiej.

Onegdaj S ąd  A pelacyjny w W arszaw ie pod 
przew . sędziego A lchim owicza z udziałem  sędziów 
K w iatkow skiego i W 'ejtki rozw ażał siprawę o okra
dzenie m ieszkania p . H enryki Marji B ersonow ej 
przy  ul Sm olnej Nr. 38 p rzez  osiadłego tam  z re 
kw izycji za czasów  okupacji niem ieckiej Augusta 
AKerta z Częstochow y, urzędnika niem ieckiego 
Zarządu Cywilnego.

O skarżenie sk ierow ane przeciw ko A Bertow i j 
żonie jego 'Klarze A le r t  skończyło się we w rze
śniu roku zeszłego uniew inniającym  w yrokiem  S ą
du O kręgow ego. Z apelacji p rokura to ra  i skangi 
rzecznika pow ódki cyw ilnej p . B ersonow ej, sp ra
wa ta znalazła się na w okandzie Sądu drugiej in 
stancji.

'Pani B ersonow a, wyjeżdżając do Rosji w  s ie r
pniu  1915 roku pozam ykała całą damiską i m ęską 
garderobę w szafach, 'kredensie i walizach. Kiedy 
pow róciła w  październiku 1918 r. nie zastała nic 
.prócz pustych szaf i lokato ra  .pl AKerta, juiż p rze
szło od 2-ch lat, przebyw ającego w lokalu.

W ezw any nagle do kom isariatu  policji p . A l
le  r t  zjaw ił się  tam , mając w  ręku' laskę, Iktórą w 
liczbie innych rzeczy p. B ersonow a zam knęła w 
szafie przed wyjazdem. Zwolniony z kilkugodzin
nego aresztu, p  AMert zaraz w yjechał do C zęsto 
chow y, gdzie dopiero w ieczorem  następnego dnia 
odbyła się rewizja. W  m ieszkaniu, a raczej p a ła 
cyku  A llerlów  w C zęstochow ie, śród  ch a rak te ry 
stycznego bezładu, jakby przed rew izją znaleziono 
dw a prześc ierad ła , należące do  p, Bersonow ej; ale 
żadnej innej b ielizny w bogatym  domu oskarżo
nych nie znaleziono w cale. S tos garderoby  m ęs
kiej, w k tó rym  poszkodow ana podejrzew ała rz e 
czy ze sw ego m ieszkania, nie b y ł z pow odu spóź
nionej godziny rozpatrzony  — a na  drlulgi dzień 
zrana zniknął całkow icie. P odczas drugiej rewizji 
w k ilka dni później posterunkow y przydybał słu
żącą domu, jak z polecenia córki A lterów  chow a
ła w  ogrodzie .jakieś dwie serw etk i, k tó re  okazały 
s:ę w łasnością p . B ersonow ej.

Śledztwo ustaliło , że jeszcze .przed! rew izją pt 
A 'ilertowa paliła w kuchni jakieś obrusy, w  innych 
w ypruw ała m onogram y i zmieniała ije. To w szyst
ko spow odow ało oddanie m ałżonków  Ali e r  tó w 
pod  sąd.

Podczas przew odu drugiej instancji m aterjal 
obciążający uzupełniło zeznanie św iadka A nny Bi- 
czów ny uniew innionej p rzez  Sąd O kręgow y w raz 
z Afflertatnł, ale nie objętej p ro testem  p ro k u ra to 
ra. Św iadek ten  pod  przysięgą zeznał, że w  obec
ności 'Biczówny, A le rto w a  kazała o tw ierać szafy, 
dob ierać  klucze, zabierała rzeczy  i wywToziła je. 
Jak iś  żakiet, k ilka rzeczy garderoby dam skiej Al- 
lcrtow a podarow ała B iczow nic. P o  odejściu A n
ny B iczów ny służyła w domu siostra jej Jan ina;' je 
szcze zaś w obecności te j ostatn iej A le r to w a  k a 
zała ślusarzow i otw orzyć leżące w przedpokoju 
spore walizki, w k tórych  znajdow ała się  w ytw or
na garderoba m ęska znajom ego pan i B ersonow ej, 
p. M ichała Żerebkow a, przechow yw ana w m iesz
kaniu poszkodow anej. iP rokurator S ądu  A pelacyj
nego N iedabytski popierał p ro te s t i  żądał Uchyle
nia w yroku.

R zecznik pow ódki cywilnej adw . L. O k rę t d o 
w odził winy oskarżonych i p raw  .pani B ersonow ej 
do odszkodow ania. M ow y obrończe wygłosili rze 
cznicy oskarżonych adw okaci: JL N ow odw orski, L. 
Beremson i M . E ttinger.

S ąd  A pelacyjny w yrok Sądu O kręgow ego u - 
cfcyEł, sk aza ł A ugusta i K larę A le r tó w  z art. 581 
na k a rę  trzech mresfięcy w ięzienia z darow aniem  
im k a ry  na m ocy am nestii i zasądził na rzecz Hen
ryki B ersonow ej 15,000 zł. z % od listopada 1918 
i kosztam i.

( - a )
  -
SAD DORAŹNY.

Dnia 23 m arca r. b. został skazany  w yrokiem  
Sądu Doraźnego w G rodnie na karę  śm ierci przez 
rozstrzelanie m ieszkaniec wsi M isiowicze, s ta ro 
stw a grodzieńskiego, M ichał Jakow czuk, la t 25, 
parobek, za to, że dnia 25 lutego b. r. na  drodze, 
p row adzącej ze wsi Zukowiczc do wsi Jcrm olicze, 
w starostw ie grodzieńskiem , zaopatrzyw szy się w 
rew olw er i działając z zam iarem  pozbaw ienia ży
cia C ynesa Isera, w celu  zysku, dokonał zabój
stw a tegoż Isera  przez zadanie mu rany  postrza
łow ej w głowę oraz zrabow ał mu portfel z goto
wizną.

W przeddzień mordu skazany Jakow czuk był

u Cynesa Isera z propozycją sprzedania mu 24 
pudów  żyta, a gdy ten  przyjechał w celu kupna 
tego żyta, Jakow czuk  sprzedał mu ty lko 5 pud.; 
następnie zaś gdy Cynes Iser jechał z pow rotem , 
podstępnie zam ordow ał go i obrabow ał.

O brońca wniósł p rośbę o u łaskaw ienie skaza
nego.

P an  P rezyden t R zeczypospolitej prośbę tę  od
rzucił, w obec czego w yrok względem M ichała Ja - 
kow czuka w ykonano dnia następnego.

Teatr i muzyka
T ea tr W ielki, Dziś „Dama p ikow a”.
T ea tr N arodow y. Dziś „U ciekła mi przepió

reczka".
T ea tr Letni. Dziś „W ygnany Eros”.
T ea tr im. Bogusławskiego. Codziennie „Kniaź 

Patiom kin”.
T ea tr Polski. Dziś „D jabeł i karczm arka '.
T ea tr M ały. Codziennie „N iew inna grzeszni

ca”.
T ea tr Nowości. Codziennie JP e rły  K leopatry”,
T ea tr Popularny. D ziś. „B om bardow anie K ali

sza”.
T ea tr im. F redry . Dziś te a tr  nieczynny.
T ea tr „Szkarła tna  M aska". Dziś p rzedstaw ie

nie o godz. 11,45 wiecz.
T ea tr Qui P ro  Ono. Codziennie doskonały 

program  „Hallo C iotka”.
K oncert H uberm ana na cele Filharm onji. J u 

tro  Bronisław  H uberm an daje koncert w  F ilhar
monji, z którego całkow ity  dochód przeznaczył 
na cele tej instytucji, chcąc w ten  sposób odsu
nąć z>d niej widmo zam knięcia. Program  zaw iera 
dw a koncerty  skrzypcow e: B eethcvena i Saint-
Saensa oraz C iaconnę Bacha, M yty Szym anow 
skiego, Tańce cygańskie S arassatego i in. W  kon
cercie bierze udział o rk iestra  filharm oniczna pod 
dyrekcją  G. Fitelberga.

K oncert klasy operow ej. K lasa operow a K on
serw atorium . pozostająca pod  kierunkiem  prof. M a
liszewskiego i Sówiilskieigo, w ystąpi z pierw szą 
publiczną produkcją w sali K onserw atorium  w 
czw artek , dn. 2 kw ietnia,

D ruzynq śpk<wacz® Zw. P rac. Hajadlebvych, 
Przemyslciwych i  Biurowych, po d  dyrekcją  prof. 
W ładysław a O tto, urządza koncert dn. 4 kw ietnia 
w sali Związku przy ulL S iennej Nr. 16. Program  
k oncertu  obejmuje między innemi cykl utw orów  
Z. Noslkowtsikieigo. iW koncerc ie  b io rą  udział p.p.: 
Marrwidówna (śpiew), prof. Józef Ozimiński (skrzyp
ce), prof. Feliks Starczew ski.

R ecital slarzypoclwy Zołji Iw sr k<wskie j - O ssen- 
dowsikiej. Zofia I w a n o ws'k a-O 'ssendowska wystąpi 
w niedzielę, dn. 5 kw ietn ia  o igodz. 8 wiecz. w 
sali K onserw atorium  w  rec ita lu  gry skrzypcow ej 
przy współudziale ,prof. A leksandra Kłejna (altów 

ka) oraz akompaniamencie prof. Feliksa Starczew
skiego. Całkowity dochód przeznaczony na budo
wę pomnika młodzieży polskiej, poległej w obro
nie Warszawy.

K oncert W ojtowicza. We wtorek 31 b. m„ 
o godz. 8.30 w sali koncertowej hotelu Europej
skiego Bolesław Wojtowicz odegra 3 sonaty for
tepianowe: Beethovena „Appassionatę", Chopina 
(z marszem żałobnym) i Liszta.

Spot.
V Bieg O krężny „K urjera Polskiego”.

W  pierw szą niedzielę po W ielkanocy, t. j. dn. 
19 kw ietnia o godz. 1 po południu odbędzie się w 
W arszaw ie doroczny bieg okrężny „Kurjera 'Pol
skiego".

Bieg, jak i lat poprzednich przeprow adza W ar
szawski O kręgow y Związek Lekkoat!., pod k tó re 
go adresem  należy kierow ać wszelkie zgłoszenia, 
a więc zarówno klubow e jak i zawodników niesto- 
w arzyszonych.

A dres W ozla: W arszaw a, W iejska U . W
zgłoszeniu vrinrto być .wymienione: imię i nazw is
ko, w iek, zajęcie, przynależność klulbowa, ew en
tualnie słowo „niestow arzyszony”, oraz adnotacja, 
czy dany zawodnik potrzebuje kw atery , k tó re  W o
zla zarezerw uje dla potrzebujących. Do zgłoszeń 
załącza się 1 złoty ty tu łem  wpisowego. Termin 
zapisów 'kończy się dn. 17 kw ietn ia .

!Po przyjeździe do W arszaw y zawodnicy, k tó 
rzy prosili o kw atery , zgłaszają się  do lokalu W o
zla cólem przydziału kw ater.

T egoroczna trasa  biegu wynosi około 7000 
m etrów  i przechodzi następ  ująć etni ulicami:

I  część: Szpitalna!, Pt. N apoleona, M azow iec
ka, Pl. Saski, W ierzbow a, N iecała. Ogród Saski, 
M arszałkow ska, PI. D ąbrowskiego, Jasna, Św ięto
krzyska, Pl N apoleona, Szpitalna. Rozciągłość o- 
koło 2600 metrów .

II część: Szpitalna, Bracka, P l. T rzech K rzy
ży. W iejska. Piękna, P ark  Ujazdowski, Nowowiej
ska, Pl. Zbawiciela. M okotowska. Krucza, Al. J e 
rozolim skie, Bracka, Szpitalna. 'Rozciągłość około 
4400 m etrów .

S ta r t i finał p rzed  adm inistracją K urjera 'Pol
skiego (Szpitalna 12).

Bieg dostępny jest dla w szystkich obyw ateli 
R zeczypospolitej Polskiej. Zawodników  obow ią
zuje -strój lekkoatletyczny. Biegnącym tow arzy
szą cykliści, którym  jednak prow adzić nie wolno. 
P rzed  biegiem każdy zawodnik musi się poddać 
badan iu  lekarskiem u. W  tym celu atleci zgłaszają 
się o godzinie 10 rano  do lokalu  adm inistracji 
„K urjera Polskiego”, gdzie specjalna kom isja le 
karska kw alifikow ać będzie  zaw odników .
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Mmii n igdzio  ta n ie )  i ta k ie g o

Palt jeim sli i mnmcii I
jak rów nież w sze lk ieg o  rodzaja garn iiurów  mgsKich >

,  jdk w  firm ie f t

Z W M  & 5 E A N E E  >
Z ń raw ia  31

Za g o t M a  i na ta ty . S a ła ta  solidna 1 punktualna a

Kilku ślifierzy
d o  fabryki luster  i ślifierni szk ła

przyjmie natychmiast na stałą posadę

POKORA & PUKACKI
dawn. BENKEL &  BROSE Poznań, Grobla 7.

U l i

Nadzwyczajna Okazja!!!
prawie polecamy:Darmo

P r ześc iera d ła  
R ę c z n i k i  
Fartuchy płócien  
Kołdry
Chustki cieple 
Sw etry
B l u z k i  w ełniane 
Suknie „

Zł. 4.50 K oszule dam sk. stro jne  Zł. 3.50
„ 150 Majtki 3.50
„ 3 . - Garnitury bat. b. stro jn e  „ 8.—

5 . - K oszule m. zefirow e „ 4.50
„ 6.— K alesony m. p ara  „ 4.50
.. 6.— Skarpetki para  „ 85

4 . - Surów ka m etr. „ 1.10
„ 6.50 Madapolam m etr. 1.30

B-cta Zander, Marszałkowska 88

Na raty
bez zaliczki 

n a  4 m i e s i ą c e

ZEGARY
śc ienne , zegarki, obrączk i ślubne. 
Kolczyki i zegarki. P rzyjm uje r e 

p erac je  tan io  dobrze.

Zegarmistrz
S m o c z a  21 róg Dzie lne j .

Dr. M e i Marceli Dobrzyński
Królewska 6, front, I piętro, 
telef. 90-93. Choroby w eneryczne, 
płciowe, (n iem oc), skóry i włosów. 
Przyjm uje od 9 — 12 i 5 — 8 pp. 

P an ie  od 1—2.

A) Zegarńw

DICI ITU! m ęska: koszule dzień 
D 1LLI£.!i H ne od 5 do 27 zł Koł* 
n ierze 74 — 1.32 gr. M ankiety 1.75 
Ceny fabryczne. Skład fabrycz
ny S. A. „H urt". B ielizna d a m 
ska : koszu le  opal 7.50 garn itu ry  
13.70 D. H. Rom an Schm idt i S -ka 
P lac 3 Krzyży 4|6 (gm ach głu
choniem ych), te l. 131-10, Na 
prow incję wysyłka pocztą  za z a 
liczeniem .

F O T O W fU JC lE  SiE ^ o n a r a " ,
Nowy-Swiat 21. 6 fotografji re 
tuszow anych od zl.,1.50, 12—2.00. 
P ortrety  wykwintnie w ykonane,

wybór ra lam i, gotów ką 
rzeczyw iście na jtan ie j tyl

ko Pl. Trzech Krzyży 13 róg Zó- 
raw iej. W ybór o to m a n .________
M m y u u  do  szycia znane  gwa 
IiIhuŁI III ran tow ane K asprzyc
kiego" hurtow o— detaliczn ie  po 
leca skład fabryczny „The Kas
przycki C om pany" w W arszawie, 
M arszałkowska 153, tel. 104-51 
D ogodne spłaty  ratam i. Prow in
cja m oże zam aw iać listownie 
w W arszaw ie. A parat do haftu 
bezp ła tn ie .K onkurencyjne m aszy
ny 85 zł. oddziały: Częstochow a, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiewicz 3 la . 
Lublin Szpitalna 17, Foksal 11.

BA RATY
Złota 2 5 -2 1 . T elefon 266-49.
n o m in e  m ęskie  c h r o m y  od 
UGUWlL 24.50. Lakiery („Ster- 
linga) 37.50. D am skie chrom y
25.20, g iem za 27— lakiery (Ster-
linga) 28.29 1 t. d. Skład wyr. 
8 . A. „S łoń" D. H. Rom an 
Schm idt i S-ka P lac 3 Krzyży 4|6 
(gm ach g łu c h o n ie m ) tel. 131-10. 
Na prow incję wysyłką pocztow ą 
za za liczen iem .

m ęsk ie  od 69 do 140 zł., 
dz iec inne  zł, 36 — 48. 

Palta 63—123 zł. i t- d. Skład
fabr S. A. „K ontusz". Cena
fabryczna, D H. Rom an Schm idt 
i S-ka Plac 3 Krzyży 4|6 (gm ach 
głuchoniem ych) tel. 131-10. Na 
prow incję wysyłka pocztą za z a 
liczen iem .

garniturki uczniow 
skie 55 m ęskie g a r

nitury, pa lta  w iosenne m ęskie 
ang ie lsk ie  50, letnie m ęsk ie  40

30  2 1 M B

perac je  tan io , dobrze zegarm istrz  
G utm acher Sm ocza 21

Gramofony,
n a g r a ń .

Zegarków , Budzi- _   _ .....___
ków przyjm uje re- 1 n iep rzem akalne  30, dam sk ie  let- 

‘ n ie  ang ie lsk ie  palta 45, olbrzymi 
wybór wykwintnej garderoby  m ęs
kiej, dam skiej, uczniow skiej, spo r
tow ej, burki podróżne,, kurtki 
c iep le  K ościuszkow skie. Tanio! 
w yprzedaż do 5 Kwietnia tylko go 
tów ką. W arszawska S p ó ł k a

eufony, parlofony, 
płyty najnow szych 

wszelkie instrum enty  
m uzyczne. Sprzedaż ratam i. J . 
K am ieniecki, M arszałkew ska 81B 
(róg H ożej) i Nowy Swlat 58, 
(róg O rdynackiej).

C hrześcijańska WILIA
Telefon 176-91.
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